ISPAHAN. 


Ispahan albo Isfahan, niegdyś sławna stoli- 
caPersyi, lezy na obszernćj równinie nad rze- 
ką Zenderud. Znajomą było starożytnym 
pod nazwiskiem „Aspadana.  Dawnićj liczyła 
przeszło 700,000 ludności, za rządów Szacha 
Abbasa Wielkiego; dzisiaj jest tylko cieniem 


(Wibok MiasTA IsPARAN.) 


Fa , . . o. s. fs LkŻ1Ą 4 z 
przeszłej świetności swojej. Ludność Ispa- 


- hanu obecnie wynosić ma 150,000 mieszkań= 


ców trudniących się rękodziełami, a mianowi- 
cie wyrobem tkanin bawełnianych, jedwa- 
bnych, sukna, szkła kolorowego do okien, 
farbiersuwem , fabrykacyą cukru, porcellany, 
strzelb, pistoletów, szalów i garbarsiwem. 
Handel Ispahanu w ostatnich czasach znacznie 
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się rozszerzył, i stolica ta zdaje się na nowo 
powstawać teraz ze swoich gruzów , które nie- 
zmierną przestrzeń zalegają. 
Rozkoszne ogrody, niegdyś przepychem 
zdumiewające wędrowców, dzisiaj w polaor- 
ne zamienione. Z mnogich i okazałych bu- 
dowli, które były ozdobą Ispahanu, pozosta- 
ło jeszcze kilka pałaców, między któremi pa- 


h 57 1 n + w si 
Jac Szacha przewyższa inne ogromem 1wspa” _ 


niałością. Stoi na wielkim placu, 200 sązni 
długim a 160 szerokim, otoczonym kanałami, 
po nad któremi wznoszą się piękne gmachy; 
przy pałacu Szacha są liczne pawilony i po- 
mniejsze budowle w lekkim stylu wschodnim 
wystawione, jako to: Czil-sutun (pałac o 40stu 
kolumnach); Ainchkane (pałac zwierciadło- 
wy), i Tałaritavile (stajnie). Prócz tego sa- 
le posłuchalne, malowidła, rzeźby i ogrody 
ściągają uwagę zwiedzających. Obok pałacu 
jest Meczet królewski, gmach wspaniały, ozdo- 
biony marmurem; wieże jego pokrytesą por- 
celaną w mozaikę malowaną. W południowćj 
stronie miasta ciągnie się owa sławna aleja 
Czerbag, 3000 sążni długa, wysadzona we 
cztćry rzędy drzewami,,którćj środkiem pły- 
naca rzeka Zenderud, nie przedstawia teraz: 
pałaców przepysznych, jakiemi dawniéj po 
obu stronach świetniała. Obecnie dają się tam 
widzićć tylko małe zagrody i domki wiejskie. 
Rynek Meidan uważany przez podróżnych 
ża największy w świecie, na którym był skle- 
piony portyk, na. pół mili. prawie „dlugi, 
oświecony wieżami otwartemi u góry i mają- 
cy po obu stronach sklepy i. składy towarów, 
dzisiaj jest prawie pusty; w jednym tylko je- 
go końcu targi się jeszcze odbywają. Dwa 
także mosty jeden z cegieł drugi z ciosowego 
kamienia zwany Alaverdi-Khan: nad rzeką 
Zenderud zbudowane, pięknością i śmiałością 
budowy zadziwiają podróżnych. 


Żydów i Ormian znaczna jestliczba w Ispa- 


hanie; pićrwsi. mieszkają na przedmieściu Ja- 
houdia, drudzy na przedmieściu Dźulfa. Oko- 
lice Ispahanu są najpiękniejsze i najlepićj 
uprawne 4 całego królestwa perskiego. 


DRZEWO BANBATOWE. 


W puszczach Turkazyi rośnie gatunek aka- 
cyi zwanej drzewem banbatowćm , które w 
wielkićj było cenie u starożytnych dla gum- 
my, jaka z niego nakształt potu w kroplach się 
sączy. Gałęzie mają na sobie ostre, biale kolce, 
ozdobione pęczkami wonnych kwiatów, z któ- 
rych Chińczycy piękną żółtą farbę wyrabiają. 


Drzewo to przedstawia osobliwszą przemy“ ` 


ślność pewnego owadu a raczćj gąsienic je- 

o których gniazda tysiącami wiszą u gałęzi. 
Przecziwająe przemianę swoją, owad ten sta- 
ra się zawczasu zabezpieczyć przyszły bez- 
wiadny stan poczwarki, budując sobię obron- 


ne mieszkanie. W stanie gąsienicy opatrzony 
ostremi kleszczami, odgryza z drzewa ban- 
batowego najkrótsze na cal długie kolce, i 
zlepia jedne z dragiemi kulisto, aby wszystkie 
kolce obrócone były w stronę zewnętrzną, naj- 
dluższe zaś i najostrzejsze wystawały z wierz- 
chu i u spodu. Tak zlepione gniazdo wy- 
ściela wewnątrz przędzą jedwabną i na ta- 
kiejże nitce zawiesza u drzewa.. Do tego 
schronienia udaje się gąsienica na dlugi swój 
spoczynek, a zamknięta w tak mocnéj waro- 
wni, niedba o swoich nieprzyjaciół , jakiemi 
są ptaki. Skoro czas uwolnienia nadchodzi, 
poczwarka przybiera kształt lekkiego motyla 
iz tysiącami oswobodzonych z podobnejże 
niewoli towarzyszów, ulatuje w powietrzu, uży- 
wając wszystkich słodyczy krótkiego bytu. 


RĘKODZIELNIE BŁAWATNE WE 
TRANCYI. 


Dr. Bowring w rapporcie swoim o stosun- 
kach handlowych pomiędzy Francyą a Wiel- 
ką Brytanią, powiada, że nadzwyczajna łatwość 
z jaką Francuzi coraz nowe wynajdują dese- 
nie czyli wzorki do tkanin, prawdziwą jest 
przyczyną wyższości ich handlu bławatnego. 
Rękodzielnie francuzkie, w przecięciu biorąc, 


` . r. . EEN E SRRA 
| nie więcej jak dwadzieścia pięć sztuk ma- 


teryj z tym samym deseniem czyli jedno- 
wzornych wyrabiają; wiele zaś deseni robią 
tylko na próbę, które gdy się niepodobają 

ubliczności lub kupcom hurtownym, wcale 
nie bywają używane do tkanin. Warsztaty 
Lugduńskie po większćj części zależą od ob- 
stalunków, i nim robotę jaką rozpoczną, prze- 
syłają wprzód kupcowi desenie do wyboru. 

Dla tego małe tam są zapasy bławatnych 
towarów; a gdy z tego powodu tkacze bława- 
ini mało ryzykują, zyski ich przeto, biorąc w 
przecięciu, nie są także wielkie. Rozumie 
się jednak, że w kraju którego stolica jest 
tworzycielką i mistrzynią mód, w tym wzglę- 
dzie zachodzą częste wyjątki, i że piękne to- 
wary po nader wysokich nieraz cenach są 

rzedawane. 

Z tém wszystkićm kapitały przeznaczone 
we Francyi na wyrób i handel towarami je- 
 dwabnemi, w ogólności nie są znaczne. Sy- 
stem tworzenia faktoryj czyli zakładów, uła- 
Awiających sprzedaż tego rodzaju towarów, 
dotąd na małą tylko stopę wprowadzony. 
Kazda prawie gałąź tego przemysłu jest tam 
odrębna i niezależna od drugićj. Uprawiacz 
drzew morwowych, hodownik jedwabniczek, 
prządnik, zwijacz, farbiarz, wzorownik, tkacz, 
kupiec, wszyscy żadnych z sobą niemają 
stosunków, a przy wyrabianiu tkanih żadnego 
prawie niema nadzoru. Z powiększeniem 
kapitałów na tę gałąź przemysłu i liczby spół»! 
zawodników, nie jedna korzystna okazałaby 
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się zmiana. Pojedyńcze wszakże usiłowania 
w tym celujuż przedsiewzięto, jak np. w Saint- 
Vallier, gdzie jedwab” w jednej i tejze samej 
rękodzielni przędą, kręcą, zwijają w motki i 
na materye przerabiają. 


RODZINA BONAPARTYCH. 


Rozslawiona ta, po całym świecie rodzina, 
nabyła nieśmiertelności przez jednego ze swo- 
ich potomków Napoleona. Pochodzi ona z 
Włoch, gdzie jćj przodkowie, w XII już wie- 
ku, znakomite urzędy piastowali. Dalej w 
różnych czasach, aż do końca 16go wieku, 
rodzina Bonapartych odznaczała się w Par- 
mie, Florencyi, Rzymie; nawet w Bolonii był 
kapucyn Bonawentura Bonaparte, dla świą- 
tobliwości życia za błogosławionego uważa- 
ny, lecz w poczet świętych  niepoliczony 
z powodu, że familia nie była w stanie opła- 
cić nadzwyczajnych kosztów, nieodłącznych 
od tak wielkiej uroczystości. Jedna gałąź 
rodziny Bonapartych osiadła w państwie Ge- 
nueńskićm, a potomek jéj Ludwik Maryan 
Bonaparte, obrał sobie za miejsce pobytu 
1612 r. miasto Ajaccio w Korsyce. Był on 
dziadem Karola Bonapartego w 1143 r. zro- 
dzonego , który w 1767 r. zaślubił Zetycyą 
"Ramolino i spłodził znią ośmioro dzieci: Jó- 
zefa, Napoleona, Lucyana, Ludwika, Elizę, 
Paulinę ,. Karolinę, i Hieronima,— Rodzina 
Bonapartych była jedną z najznakomitszych 
w Ajaccio, lubo Korsykanie wyrzucali jej 
często pochodzenie z Genui. Karol Bona- 
‘parte dzielnie walczył za niepodlegiość Kor- 
syki przeciw Genueńczykom, a po ustąpie- 
niu tej wyspy królestwu Francuzkiemu, zo- 
stał członkiem sądu najwyższego: późnićj był 
jednym z trzech deputowanych wyspy Kor- 
syki w 1776 r. do Paryża, dla złożenia hoł- 
"du królowi. Ztąd dla poratowania zdrowia 
udał się do Montpellier, miejsca zaleconego 
z dobrych lekarzy 1 czystości powietrza. "Tam 
umarł w 1783 r. Wdowa jego Marya Lety- 
cya urodzona w r. 1750 z domu Ramolino, 
krewna hrabiego Colałto, uchodziła przed 
zamężciem za piękność. Chociaż nieposia- 
dała żadnego majątku, wspierana jednak od 
swojego brata stryjecznego,xiędza Józefa Fesz, 
(urodzonego 1763 r. który późnićj powołany 
na kommissarza wojennego przy armii Wło- 
skiej, w 1801 r. został arcybiskupem Lyoń- 
skim, nareszcie kardynałem i wielkim jał- 
mużnikiem Francyi, i który od 1815 r. zo- 
staje w Rzymie), prowadziła z wielką staran- 
nością gospodarstwo domowe, i zajmowała 


śię wychowaniem dzieci, w sposób zjedny- ` 


wający jéj powszechną wziętość. Pomagał 
jćj wiele także gubernator francuzki hrabia 
Marboeuf, którego względy utniała zjednać 
dla swoich dzieci. On to zapisał rodzinę tę 
do szlachty Korsykańskićj, wolnej od opłaty 


podatków; on dla ośmioletniego Napoleona 
wyjednał pomieszczenie w szkole wojskowej 
w Brienne, a do instytutu szlacheckiego pa- 
nien Saint-Cyr, oddał siostrę jego Maryą 
Annę Elizę urodzoną 1777 r. Ta ostatnia za- , 
ślubiona później Feliksowi Pasquale Baccio- 
chi, ubogiemu lecz zacnemu szlachcicowi 
korsykańskiemu, uposażoną została w 1805 r. 
przez Napoleona xięstwem Zuka i Piombi- 
no, a w 1809 roku wielkićm xięstwem To- 
skańskićm, które to kraje po upadku brata 
całkiem utraciła, i zamieszkawszy ze swoją 
familią w państwie Austryackićm, na wsi w. 
okolicach Tryestu, żyćiakkłokonala 1820 r. 
Zostawiła jedną córkę Napoleonę Elizę za- 
ślubioną hrabiemu Camerata, i jednego sy- 
na Fryderyka Napoleona. który w 1833 r. 
spadłszy z konia, umarł. Mężowi jej zacho- 
wano tytul książęcy w Austryi; mieszka on na 
przemian w Bolonii lub w dobrach położo- 
nych-w królestwie Lombardzko- Weneckićm. 
Kiedy w 1793 r. Anglicy opanowali Korsykę, 
rodzina Bonapartych, przyjazna Francyi, zo- 
stała na wygnanie skazaną. Zetycya ze swo- 
jemi córkami udała się do Marsylii, gdzie 
zostawala w bardzo przykrem poleżeniu, 
póki Napoleon nieobiął naczelnego dowódz- 
twa nad armią Włoską. Wienczas dopiero 
los całćj familii zaczął się polepszać. Po dniu 
9 Listopada r. 1799, żyła w Paryżu; nie uwo- 
dząc się wcale blaskiem i świetnością stanu 
swoich dzieci, czynnie zawsze wpływała na 
utrzymanie jedności i zgody pomiędzy nie- 
mi. Po przybraniu tytułu cesarza przez Na- 
poleona w r. 1804, otrzymała, jako cesarska 
matka, zamek na mieszkanie i zniewoloną by- 
ła cały swój dwór urządzić podlug rozkazów 
syna. Wiedy rozszerzyla zakres swojćj do- 
broczynności, stawszy się opiekunką wszyst- 
kich instytutów dla cierpiącćj ludzkości po- 
zakładanych. W tym zawodzie zyskała szacue 
nek i miłość Francuzów. Nie dawszy się za- 
ślepić blaskiem cesarskiego dworu, zacho- 
wywała zawsze pewną oszczędność, lękając 
się ciągle o dalszy los Napoleona. Po jego 
upadku od r. 1814, zimą mieszkała w Rzy- 
mie, latem w okolicach Albano. Od śmierci 
cesarza nie zrzuciła żałoby aż do zgonu swego, 
w r. 1836, przedktórym na lat kilka nie opu- 
szczała już łoża, z przyczyny bólu w nodze 
upadkiem skaleczonej. : : 
Córka jej. Marya Paulina urodzona w 1781 
r. zmarła 1825, najpiękniejsza i najprzywią- 
zańsza z siostr do Napoleona, poślubiła w 1795 
jenerala Zecłere i towarzyszyła mu w wypra- 
wie do St. Domingo, gdzie w 1802 r. umarł. 
Młoda wdowa poszła potem za jednego znaj- 
bogatszych książąt włoskich Bongkese, zmar- 
łego dopićro w 1832, otrzymawszy w po- 
sagu od Napoleona księstwo Guastalia; uda- 
ła się z bratem w 1814 r. na Elbę i posłała mu 
ie: bitwą pod Waterloo, swoje kosztownę 
lejnoty, które w moe zwycięzców wpadły, 
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(Józer BONAPARTE.) 


Od 1815 r. przebywała w Rzymie od mał- 
żonka odłączona; chciała popłynąć na wy- 
spę Świętćj Heleny, dowiedziawszy się o cho- 
robie Napoleona; lecz pozwolenie doszło jej 
rąk razem z wiadomością 6 zgonie bohatera 
wieku. — Trzecia córka Letycyi Marya An- 
noncyada Karolina, urodzona w 1782 r. za- 


ślubioną została jenerałowi a później królo-- 


wi Neapolitańskiemu Joachimowi Miuratowi 
w 1802 r. — Przez traktat zawarty pomiędzy 
sprzymierzonemi mocarstwami w Paryżu 1815 
r. cała familia Bonapartych z Francyi wywo- 


-17 (Lerycya BONAPARTE.) 


łaną została, następnie w 1816 wyłączoną bę- 
dąc od amnestyi Ludwika XVIII, nie powiń- 
na była nie we Francyi posiadać, i majątki 
swoje w przeciągu sześciu miesięcy sprzedać. 
Nadto majątki tych wszystkich jéj członków, 
którzy- po powrocie Napoleona z Elby do 
Francyi, tamże przybyli, rozdano lepiej zasłu- 
żonym wojownikom, mianowicie takim, któ- 
rzy swoje uposażenia za granicami państwa 
potracili. FRewolucya lipcowa uchwały te 
potwierdziła. 
( Dalszy ciąg nastąpi. ) 


zz R O RO AŻ II 


Ro  WIELORYB. 


Zwierzę to pod nazwiskiem Wieloryba zna- 
jome, należy do rodzaju największych, jakie 
się w morzu znajdują, i jest najogromniej- 
' szóm *w całóm królestwie zwierząt ziemnych 
i wodnych. i i 

Na stałym lądzie -przynajmniéj, niemasz 

żadnego, któreby z tym Lewiatanem (jak Mil- 
ton wieloryba nazywa), mogło być porówna- 
ne. Zwyczajny wieloryb, jaki się poławia przy 
brzegach Grónlandyi, bywa często na 58—60 
stóp długi, 34—40 gruby, a waży 65—070 be- 
czek, eo wynosi tyle prawieile dwieście tu- 
cznych wołów. Pomimo tak nadzwyczajnego 
ogromu 1 wagi tego zwierzęcia, wrodzony po- 
pęd człowieka 'do upatrywania nadzwyczajno- 
ści we wszystkiećm co jest dla niego nowe i 
dziwne, niepoprzestał i tu na rzeczywistości. 
Niektórzy bowiem starożytni pisarze podają 
długość wieloryba na 150 — 200 stóp, a nawet 
„gą i tacy którzy do 900 przypuszczają. Wiaro- 
godni jednak badacze natury sąinnego prze- 


konania.: Scoresby, który w różnych czasach 


i miejseach do 332 sztuk wielorybów ulowił 
zapewnia, iż nie znalazł żadnego dłuższym 
nad stóp 60; a gdyby jak oda szezegól- 
nym trafem większe się znalazły, to ledwie 
10 stóp dochodzić mogą, co też i Blumenbach 
potwierdza. Egede, w opisie Grónlandyi mó- 
wi o 90 łokciowćj długości; jednak możemy 
być pewni, że sam tego nie widział i nie mie- 
rzył, a polegał na drugich podaniu, Scores- 
by, pomiędzy innemi, nadmienia o pewnym 
rybozwierzu, który ma byćnajwiększćm i naj- 
cięższćóm ze wszystkich stworzeń Żyjących; 
lecz ten źwierz jest także rodzajem wielory- 
ba, który tylko z powodu płetw twardych 
i ostrych uważany jest za rybę; aże nieró- 
wnie mnićj daje tranu jak wieloryb, nie tyle 
jest poławianym, a następnie będąc bezpie- 
czniejszym od napastowania przez ludzi, mo- 
Że dorastać tak ogromnej wielkości, jaką mu 


niektórzy przypisują. — Wieloryb z samego 
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nazwiska tylko do ryb należy, i za rybę od 
„wieków uchodził, chociaż to tylko z niemi 
ma wspólne, że przebywa w wodzie; zresztą 
płód żywy na świat wydaje, i to pojedyńczy 
-a podług niektórych najwięcćj podwójny; 
karmi, go mlekiem, jak inne ssące zwierzęta 
„lądowe. Również jak one, ma krew ciepłą, 
czerwoną, kiedy przeciwnie ryby mają zimną, 
a stopień gorącości krwi jego jest wyższy na- 
wet. jak u ludzi. Równie jak wszyśtkie ssą- 
ce zwierzęta ma zbudowane organa do od- 
-dychania i dla tego nie może długo w wodzie 
zostawać. kórę ma ciemną i gładką bez 
łuski, i w tem do ryb niepodobny, lubo 
„składem i: postacią swoją, ma: wiele z: nimi 
podobieństwa. Głowa prawie trójkątna pod 
-spodem płaska, 16-20 stóp długa a 10—12 
-szeroka. [oina szczęka odstaje, jak na ryci- 
nie widać, właściwym sobie sposobem; otwór 


paszczy na 10—12 stóp wysoki, i 15—18 
długi, może łódź z całą osadą 7 —8 ludzi . 
pochłonąć. Ma, jak widzimy dwie boczne 
płetwy, albo tak nazwane łapy wielorybie 
1—9 stóp długie, a 4—5 szerokie; są to do- 
syć silne wiosła, aby zdołały poruszać w wo- 
dzie cały ogrom zwierza. Płetwy te na do- 
łączonym tu kostoskładzie czyli skzelecie wie- 
loryba,. wydają się jakby pokurczone czy też 
przytwierdzone do ciała ręce albo przednie ła- 
py; zdaje się iż natura nie miała dosyć czasu 
do zupełnego ich ukończenia. Małość ócz 
jest uderzającą; są one zaledwie trochę wię- 
ksze od wolich, jednak w wielkiej odległości 
przedmioty rozpoznawają. Zamiast nosa, ma 
oddechowe otwory, znajdujące się, jak widzi- 
my, na samym wierzchu głowy, aby przez nie 
wyrzucać mógł wodę, kiedy większą częścią 


-ciała zanurzony jest w wodzie. . Ogon jego 


poziomy płaski jest najstraszliwszą bronią, w 
"nim zawiera się cała moc ruchów i działań; po- 
wierzchnia ogona zajmuje 80-100 stóp kwadra- 
towych, długość umiarkowanaod 5-6 stóp, ale 
szerokość daleko znaczniejsza 18-24, a czasem 
i większa; jest nadto rozdwojony, a dwie po- 
łowy z rozdwojenia tego powstające, kukoń- 


cowi są wstecz odwrócone. Zanurzając się w 


wodę albo wznosząc się dla oddechu, zwierz 
ten przybiera prostopadły kierunek, Organa 
słuchu sąnader małe i nieznaczne; o zewnę- 
'trznym ich kształcie nie ma nawet co powie- 
dzićć; trudno pojąć jakim sposobem organ ten 
_obudza słuch, nie widać bowiem wcale ucha. 
„Nadto, kiedy zwierzę zanurza się w wodę, ów 
kanał słuchowy zatykanym bywa, jakby kor- 
kiem niedopuszczającym wody wewnątrz. 

- O ile czeluść albo paszcza wieloryba jest 


ogromną, o tyle kanały pokarmowe: dziwnie . 


małe. Jego pożywienie stanowią owady, roba- 


"ki, mięczaki i drobne ryby a mianowicie śle- 
dzie i sardele. ( 


Jak więc, ów zwierzogromńy, 
zdoła głód swój zaspokoić tak szeżupłym po- 


_karmem ? chyba że natura nastręcza mu je tłu- 
"mami. 


Nie ma zębów, bo do rozgryzania 
robaków i owadów nie 'są potrzebne. Lecz 
w paszczy, jak rycina przedstawia, znajduje się 
tak zwany róg wielorybi czyli fiszbein; są to 
liścierogowe, już to proste, juz pokrzywione 
w wierzchnićj szczęce na podniebieniu ösa- 
dzone; u dorosłego wieloryba liczymy na 
podniebieniu 1800 takich liści;, Scoresby w 
jednym bardzo małym wielorybie znalazł 
316—320. W środku są najdłuższe, kukoń- 
com skracają się. Różnica długości onych 
jestod10—13 albo 15 stóp. 


(Dokończenie nastąpi.) 
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ŻYWOTY 
ŚWIETYCH PAŃSKICH, 
MĘCZENNIKÓW I OJCÓW KOŚCIOŁA. 
w M arszawie 1836 r. 


(ARTYKUŁ Z 'DYGODNIKA PETERSBURSKIEGO. ) 


Rok upłyniony okazał nam nie jeden pocie- 
szający znak obudzonćj dążności moralno- 
religijnej w literaturze Polskiej, Mówiąc tu 
o prozie tylko, wspomniemy naprzód o. dziele 
Wielki i święty tydzień ( drukiem T. Glücks- 
berga w Wilnie ) zawierającem obszerny wy- 
kład obrzędów i modlitw dla wielkiego tygo- 
dnia przepisanych, i o tłómaczeniu z włoskie= 
go przez Pana P. T. książeczki Sylwia Pelliko 
(Pellico), o obowiązkach ludzi ( drukiem 
Józefa Zawadzkiego w Wilnie.) W podo- 
bnych przedsięwzięciach moralno-religijnych, 
literatura dosięga najwyższćj godności swo- 
jéj, literat wznosi się do stopnia robotnika 
winnicy Pańskiej, a prassa drukarska, staje 
się najszacowniejszą, najdobroczynniejszą z 
machin. Lecz wiele zależy na tém, aby prac po- 
dejmowali się prawdziwi literaci, znający swój 
język, władnący piórem, umiejący pociągać 
czytelnika jasnością i wdziękiem stylu i wy- 
słowienia. Z żalem wyznamy, iż wielom z da- 
wniejszych xiąg tego rodzaju, przyznać tych 
zalet nie możemy. "Sztuka pisania niedare- 
mnie sztuką się nazywa, a moralno - ducho- 
wni pisarze mnićj niż inni mogą być od jej 
gruntownego poznania uwolnieni. Podług 
ogólnej albowiem zasady: gui peut le plus, 
peut le moins (zdolny większego dzieła, tem 
samem zdolnym jest mniejszego) mnićj za- 
ufania wzbudzi pisarz nieumiejętny, acz naj- 
gorliwszy ; bo gdy nie utrzyma się na równi 
z oświatą wieku i błądzi w łacniejszym przed- 
miocie, jako w ćwiczeniu stylu; skąd rękoj- 
mia, iż wygóruje i będzie dobrym przewo- 
dnikiem w trudnym zawodzie rozkrzewiania 
zasad wyższej moralności i opowiadania reli- 
gii? Qui ne peut pas le moins, peut-il le 

lus? (Niezdolny mniejszego dzieła, może-li 
Być zdolnym większego?) 

"W rzędzie zewnętrznych zalet nieodzo- 
wnych, zdaniem naszćm, w moralno-ducho- 
wnych xiążkach, nieobojętną będzie sama na- 
wet powierzchowność wydania. — Wiadoma 
jest chwalebna wykwintność francuzkich mo- 
dlitewnych xiążek. — Niepoprawna, szpetna 
i uboga. xiążka moralna lub pobożna, jest 
świadkiem haniebnym dla miasta i czasu w 
których się wylęga : dowodzi bowiem, że nie 
znalazł się nikt dość umiejętny i gorliwy, aby 
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téj istotnćj i wysokićj potrzebie spół-braci 
dogodzić potrafił z należytćm staraniem, sma- 
kiem i nakładem. 

Ztych względów z pociechą zapatrywali- 
śmy się na dwa wspomnione dziełka, zale- 
cające się czystością, poprawnością języka, 
i przyzwoitćm, ile miejscowe sposoby po- 
zwalały , wydaniem. * 

Lecz szczególną uwagę naszę zwróciły Ży- 
woty o których mówić mamy. Czy wydawca 
ich umiał ocenić kierunek umysłów, zwraca- 
jących się ku pobożności i chciał zadość 
uczynić wzmagającej się potrzebie ducho- 
wnego czytelnictwa; czyli przeciwnie chciał 
raczój uprzedzić tę potrzebę, mocniej ją 
podniecić i świeże posiać nasiona na tćj przed- 
tém tak płodnej niwie; w każdym razie spra- 
wiedliwość każe oddać mu pochwałę: iż do- 
stojnego przedsięwzięcia swego dokonywa z 
wielką trafnością i poświęceniem się. — Ja- 
iemi, w powyższych uwagach, życzyliśmy 
mieć wydania pobożnych xiążek, takim jest 
wyszły na świat pierwszy poszyt Zywotów © 
Zewnętrzna ozdobna postać odpowiada grun- 
townćj wewnętrznćj wartości. — Wydawca 
w prospekcie, jeszcze w Lipcu 1835 roku 
ogłoszonym, obszernie wyłożył pobudki swe 
i korzyści z rozszerzenia znajomości Zywo- 
tów Świętych wypływające pod względem 
religijnym, moralnym, filozoficznym i na- 
ukowym. Nie będziemy rozszerzać się nad 
tym. przedmiotem : wolimy przypuścić, że 
użyteczność tego dzieła każdy czuje, a nikt 
nie.zaprzeczy. — Zdaje nam się jednak iż pra- 
ce pićrwszych chrześcijan nie dość dotąd 
ocenione były pod względem historycznym; 
dozwolimy przeto sobie kilka słów w tym 
względzie. 

Biografije ważną są częscią historyi, tem wię- 
céj biografije pićrwszych znakomitych chrze- 
ścijan. Historya powszechna zwykła z wysoko- 
ści tronu na rodzaj ludzki poglądać. Zajęta 
rewolucyami dynastyj panujących, passowa- 
niem się mocarstw, migracyą potęgi, handlu 
i cywilizacyi z jednej części swiata do dru- 
gićj; na tym wielkim teatrze polityki zwra- 
ca wyłączną ńa stanowcze epoki baczność, 
do nich wszystko stosuje i massy tylko wi- 
dzi, albo samych olbrzymów i bohaterów 
ludzkości. — Ogółem jest dla niej rodzaj 
ludzki, jednostkami są narody. — Zmuszona 
przestrzeń kuli ziemskiej i wieków zawrzeć 
w egraniczonćj kart liczbie, główne tylko 
punkta w nich oznaczyć może.  Historya 
szczególnych narodów politykę także za prze- 
dniejszy cel i przedmiot obiera; inne wzglę- 
dy są dla niéj podrzędnemi: początek, wzrost, 
upadek mocarstwa, oto tej tema. Ogółem 
dla nićj jest zaród; jednostkami są — stany 
go składające. — Itu, korona, massy i ọso- 
by celujące będą tylko odmalowane. Lecz 
rodzina, ta ostateczna i nierozdzielna jedno- 
stka wszelkićj społeczności, znika w odmę- 
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cie historyi powszechnej. Któż mię nauczy, 
jakiego stopnia oświaty, moralności i szczę- 
ścia, jednostka ta mogła używać w swoim 
bycie domowym i familijnym, w różnych 
epokach, narodach, stanach i klassach ? Ma- 
la liczba starożytnych biografij wątłe rzuca 
światło na ten przedmiot. — Historya prawo- 
dawstwa daje nam widzieć epoki upadku cnót 
i postępy skażenia obyczajów; lecz zajęta sy- 
stematyczną klassylikacyą występków i kar, 
udoskonaleniem teoryi, wreście wpływem 
prawodawstwa na ogólny charakter narodowy, 
nie może wchodzić w ścisły rozbiór, o ile 
rozmaitość usposobienia moralnego obraża- 
ła lub koiła uczucia rodzin i powiększała 
lub zmniejszała miarę ich pokoju i szczęścia 
domowego.. 

Nowożytne biografije,pamiętniki(mćmoires), 
podróże, przyczyniają się do obeznania 
nas dotykalnićj ze szczegółami obyczajów i 
bytu różnych klass, z właściwemi ich cecha- 
mi, i, że tak powiemy, z całym ich orygi- 
nalizmem. Możemy je sobie tak żywo i do- 
kładnie wystawić i wyobrazić, jakby przed 
naszemi oczami chodzące, mówiące, i dzia- 
Jające. Podobne dziela rzetelnością zbliża- 
ją się do historyi. 

'Tę historyczną usługę przynoszą biogra- 
fije pićrwszych chrześcjan, dopełniając wa- 
znćj potrzeby naukowej. Są to pamiętniki, 
są to podróże owych czasów, pisane przez 
naocznych świadków, których rzetelność nie 
ulega wątpliwości. 

Była to epoka, w której cały świat znajo- 
my uległ był Rzymskićj potędze. Znane na- 
rody potraciły kolejno swą udzielność i za- 
mieniły się w prowincye Rzymskie. Państwo 
świata należało jednemu człowiekowi, Impe- 
ratorowi Rzymskiemu. Jedno żelazne ja- 
rzmo ciężyło nad światem i niebyło nigdzie 
od niego ucieczki. Ciemny politeizm ( wie- 
lobóstwo ), i filozoficzny ateizm, cała po- 
gańska Rzymska cywilizacya, ze swym po- 
wierzchownym blaskiem i wewnętrznem go- 
rzkiem zepsuciem, wsiękały szybko w ró- 
znorodne massy, zarażały je, zgładzając od- 
dzielne ich cechy i prowadząc do zgubnej 
jednostajności. Ludzkość, zatruta i fermen- 
towana szkodliwemi pićrwiastkami, wkrótce 
uległaby. ostatecznćj moralnej zgniliźnie i 
duchownemu zatraceniu. W takim to czasie 
wystąpili na scenę chrześcijańscy bolhatero- 
wie, niosąc dla ziemi nową sól i aroma. 
Opowiadając słowo Boże, wchodzili oni do 
miast, wsi i chałup, stawali przed lmpera- 
torami i rządcami, przemawiali do zgroma- 
dzonego ludu, pocieszali ubogich , ocierali 
lzy niewiast, uzdrawiali słabych. — Opisy 

delgrzymek ich zawierają mnóstwo szczegó- 

WSE rzucających mocne światło na ówcze- 
sny stan narodów i ich obyczaje. — Przeni- 
kliwy czytelnik, z kilku żywych słów oczy- 
wistego świadka więcej się nauczy, niź z dłu- 


gićj rozprawy późnego badacza. — Opowia- 
dacze chrześcijańscy dają nam poznać owe 
wieki w całćj ich nagości i odkrywają rany 
ówczesnej jęczącej ludzkości, udręczonej ła- 
knieniem pociechy, pokuty duchownej i 
odkupienia. Gdy z utraconym bytem polity- 
cznym różne narody zeszły były ze sceny 
świata i mie mając Zadnćj udzielnćj działalno- 
ści, skruszone i przywalone Rzymskim wpły- 
wem, ukryte były pod cieniem Rzymskiego 
imienia w uśpieniu i odrętwieniu; Apostoło- 
wiei ich naśladowcy, w swych pielgrzymkach 
i opisach, podobni są do żeglarzy, odkry- 
wających nieznane ludy; lub do owych robo- 
tników , którzy z gruzów i popiołów Herku- 
lanum, dostają zgubione pokolenie i wyno- 
szą na światło zapomniane szczątki jego bytu. 
Niech nikogo nie gorszy, że, zaniechawszy 
przedniejsze pożytki zbudowania moralnego 
1 duchownego, zajęliśmy się szczególnićj wy- 
„duszezeniem dodatkowych korzyści i zalet ży- 
wotów. Zbyt rozszerzać się nad pićrwszemi 
nie byłożby to uwłaczać światłu czytelnika i 
pisać satyrę dziewiętnastego wieku? 

= Dawne wydania Zywotów Świętych przez 
X. Piotra Skargę, xięcia Alberta Radziwiłła, 
Wielowiejskiego , biskupa Ważyńskiego i in- 
nych, (mówi wydawca w prospekcie ), wy- 
szły z xięgarskiego obiegu i już do rzadko- 
ści bibliograficznych należą. Cóż więc wła- 
ściwszego jak odnowienie ich i rozmnożenie? 
Za przewodnika w tém nowćm dziele służą 
żywoty, wydawane od początku 1835 roku 
w Paryżu, ped opieką arcybiskupów i bisku- 
pów francuzkich, a drugie przez X. Albana 
Builera, w języku angielskim napisane, a 
przez X. Godeskara - ( Godescard ) na fran- 
cuzki przełożone, i przez jednego z uczo- 
nych prałatów czynione będą dopełnienia po- 
jedyńczych żywotów, zwłaszcza co do świę- 
tych krajowych. Ztąd się okazuje, że źró- 
dla z których czerpie wydawca, są czysto= 
duchowne, pełne należnćj powagi, godne 
wiary i zaufania, ; 

„Opićrwszym poszycie tego wydania, jaki 
mieliśmy w ręku, za Styczeń 1836, powie- 
dzieć możemy, iż w niczém nie ustępuje Pa- 
ryzkiemu wydaniu i że pod względem litera- 
ckiego i bibliograficznego wykonania nie do 
żądania nie zostawuje. Rozkład Żywotów 
jest arcy - dogodny. Wykładają się one po- 
rządkiem dni roku, poczynając od 1 Stycznia. 
Na każdy dzień znajduje się kilka nieroz- 
wlekłych żywotów i prócz tego Martyrola- 
gium, zawierające krótkie przytoczenie kilku 
imion świętych i uroczystości na ten dzień 
przypadających. W- pierwszym poszycie, 
ze 30 stronic, w ćwiarlce większej złożo= 
nym, znajdujemy  siedm żywotów, mna 
miesiąc Styczeń, i dziewięć. drukarskich 
rycin (clichć) ręki znakomitych artystów 
zagranicznych. — Taki poszyt wychodzi co 


| miesiąc, czyli dwanaście na rok, a cepą 
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rocznej prenumeraty złt: 24! Czuł wyda- 
wca że pobożne xiązki nie dla samych boga- 
tych są przeznaczone, i że taniością swoją 
powinny dążyć do klass najniższych i być do- 
stępnemi, jezeli można, słuzkóm, służebnicóm 
i.kmiotkóm, jednćm: słowem, iż użyjemy te- 
go wyrazu , kazdemu kto w Boga wierzy. — 
Potrzeba taniości kładła dotąd u nas tamę 
dobrym chęciom wydawców co się tyczy 
przystojnćj powierzchowności xiąg pobo- 
znych, takową tamę poświęcenie się wydawcy 
Zywotów najszczęśliwićj usunęło. — Pozosta- 
je nam życzyć, gdy ogromna liczba prenu- 


meratorów potrzebną jest dla powrócenia ` 
samych -kosztów, aby wydawca, za swoje | 


trudy i poświęcenie się, nie poniosł kary pie- 
niężnćj, jeśliby, czego się*nie spodziewamy, 
był opuszczonym od publiczności w pięknem 
swojećm. przedsięwzięciu. 

Zwrócimy mowę w szczególności do ojców 
i matek. Radzibyśmy widzieć te żywoty w 
ręku kazdego dziecka. Jawny mamy brak 
xiążek do czytania dla dzieci. — Mamy je 


z czego uczyć; xiążek elementarnych nie bra- 
knie: lecz nie mamy co dać im do- czytania, 


prócz kilku tomów, które w jednym mie- 
siącu mogą być przebieżone. Żywoty dostar- 
czą im najwłaściwsze, najpożyteczniejsze i 
ciągłe, na każdy dzień , przez lat kilka czy- 
tanie. — Znajdą w nich dzieci ujmujące ich 
óbrazy i powieści. — Cóż np. ikliwszego być 
może nad opis powołania świętej Genowefy 
w piórwszym poszycie Żywotów? Zda się że 
przytomni jesteśmy biesiadzie, która odkry- 
ła przeznaczenie Genowefy. Patrzymy, jak 
mała dzieweczka, pasterka, zajęła miejsce u 
stołu obok znakomitego biskupa Germana. 
Już ona niemoże się oderwać od świątobli- 


wego starca, ani ten, zniewolony tkliwą jéj 


pobożnością i przystojném zachowaniem się, 
predzéj puścił ją od swego boku, aż mu oj- 
ciec obiecał, że ją nazajutrz, przed jego 
odjazdem , raz jeszcze przyprowadźi. — Tak 
niewinność roztropnych dzieci z jednej stro- 
ny silnie pociąga ich ku mężom, jaśniejącym 
łagodną cnotą; a z drugićj strony zwraca na 
nich nieomylnie pieczę 1 łaskawość możnych 
opiekunów. — Zaręczamy iż niniejsze żywoty 
będą dla dzieci szkołą cnoty, zwierciadłem 
dziejów upłynionych wieków , nauczycielem 
języka i stylu i nawet pociągającćm ich ca- 
ckiem. i 
- Krótkie są postrzeżenia jakie mamy uczy- 
nić samemu wydawcy.  Wyszukiwalismy za- 
rzutów , aby przeż nie potwierdzić Szczerość 
powyższych uwag, i uwolnić je od podej- 
rzenia bezwzględaćj przychylności. Naprzód. 
Zdaje się nam, iż żywoty pićrwszego poszytu 
. musiały być. skrócone. Co do nas, niera- 
dzibyśmy stracić jednego Jowa ztego skar- 
- bea starożytności. Wprawdzie z przedłuże- 


niem żywotów, pomnożą się wydatki: wre- 
ście wydawca ma swój plan; nie śmiemy 
przeto narzucać mu naszego zdania. Powżó- 
re. Tłómacząc imiona własne, od miejsc po- 
chodzące, słusznie wydawca zostawia obok. 
w nawiasie, pisownią oryginału. Dla cze- 
goż nie zawsze tego dopełnia? Znajdujemy 
naprzykład w żywocie Genowefy: biskup 
Antissyodoreński (Auxerrois), Trekasseń- 
ski (Troyes). A w Żywocie świętego Ody- 
lona widzimy: Opat Kluniacki: czemóż nie 
dodano (Clugny); w Awernii: czemu niedo- 
dano (Auvergne )? Dla pożytku małych czy- 


- telników życzylibyśmy, gdy już francuzki ję- 


zyk stał się nieuchronnym, aby oko ich na 
każdym kroku oswajało się z pisownią frau- 
cuzką i znajdowało pomoce do tłómaczenia 
się w tym języku, tćm więcćj w xiążkach prze- 
łożonych z francuzkiego i co do imion wła- 
snych, których w słowniku nie znajdzie. Po- 
trzecie. Stronica4. Źrzódło : pisz źródło. Z Je- 
zusem iz Marya: Pisz: z Jezusem i Marya; 
str. T aczkolwiek: Pisz: acz. Oczyszczajmy, 
łagodźmy , skracajmy. — Sw. 25 Aza: pisz: 
azali, lub czyliż? Tu i ówdzie kusy przysłó- 
wek, wyszły z używania, nie nada jędrności 
językowi. — Wiemy z prospektu, że wydawca 
miał myśl zbliżyć się do stylu jędrnego da- 
wnych pisarzy. — Nie jest to zgodne z na- 
szym sposobem widzenia. Zostawmy da- 
wnych dawnymi, a sami bądźmy dzisiejszy- 
mi. Dobry, Skarga w oryginale, lecz nie w 
naśladowaniu. Mrasicki, Kołłątaj, Sniadee- 
cy, sżacowali Skargę; kazdy z nich przy- 
swoił sobie z niego co mu przystało i zlał to 
z własnym talentem tak, iż śladów naślado- 
wania nie pozostało. — Wydawca Zywotów 
w tym samym jest przypadku. — Mimo oświad- 
czonćj chęci naśladowania, styl jego nosi 
właściwe, udzielne piętno. Niech więc przy 
swćj poprawności, czystości, płynności i har- 
monii pozostanie; dobrze mu tak będzie, i 
kilka przestarzałych wyrazów na nie mu się 
niezdadzą. — Otoż wyczerpaliśmy kołczan 
krytyki, na ubogą ofiarę Azalzelowi, ( złemu 
duchowi) gdy przeciwnie, zadaliśmy sobie 


gwałt, ścieśniając obręb sprawiedliwie po 


chlebnćj recenzyi, aby się zbyt nie rozsze- 
rzać. 

Prenumerata przyjmuje się w Państwie 
Rossyjskiém, w St. Petersburgu, u P. A. 
Smirdina. W Wilnie, u PP, J. Zawadzkiego 
pu Teofila Gliicksberga. W Winnicy, na Po- 
dolu, w księgarniach braci Lechów. 

Cena rocznie zł. 24; półrocznie zł. 13 gr. 
10; listy i pieniądze do Redacyi odsćłają się 
franco z napisem: Do Redakcyt Zywotów 
Swietych, w Warszawie. waz 


W WARSZAWIE, W DRUKARNI J. GLUCKSBERGA, KsrĘGARZA SzkóÓŁ PUBLICZNYCH , ULICA PRZEJAZD N. 649. 


